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Wszyscy cło pracy
O dbudow ujem y Ojczyznę. Z gruzów 

chcemy podnieść gmach państw ow ości 
naszej. '

Z tym hasłem  odbudowy ruszył do p ra ­
cy PKWN, a potem  Rząd Tymczasowy. 
Spotkał się  z życzliwym przyjęciem  św ia­
dom ej części społeczeństw a. W ciągnęli 
się w ciężki niew ątpliw ie k ierat codzien­
nego trudu robotnicy, chłopi i in te ligen ­
cja pracująca. Nie zw ażali ci bojow nicy, 
niejednokrotnie • bohaterow ie pracy, na 
przeciwności, na złe w arunki życia, na 
niebezpieczeństw o bliskich działań fron­
towych. Szły grupy operacyjne, by u ru ­
chomić polski przem ysł, adm inistrację, 
kom unikację, łączność, polskie sądow nic­
two. Na ziem iach now oodzyskąnych spo­
tykały  się one z  entuzjazm em  ludzi tak 
samo m yślących, i ram ię już przy ram ie­
niu kroczyły te szturm ow e brygady dalej, 
wciąż dalej, aż do Odry, N issy, Bałtyku.

Entuzjazm tych ludzi, entuzjazm  go­
tów z m otyką rzucić się na słoące — dał 
pierw szy fundam ent pod realne możliwo­
ści odbudowy. Ci pionierzy zagarnęli w 
niew ątpliw ie polskie w ładanie całą odj 
radzająćą się  O jczyznę. Dali dowód, że 
mimo przeszkód, mimo trudności okresu 
wojny, mimo zgliszcz i ruin Polska nie 
znajdzie się ani chwili w  stanie bezwładu. 
Dali dow.ód, że te kom órki pracy, k tóre 
działać mogły pod okupacją, jeśli z zie­
mią nie zostały zrów nane, działać po tra ­
fią dalej, pod biało - czerwonym  sztanda­
rem. Dali dowód, że tam, gdzie zniszcze­
nie nie było radykalne — tam prędko roz 
poczyna się norm alna praca.

Ale minął pierw szy zryw  entuzjazm u— 
i gdy rozpocząć trzeba było realne obli­
czenie zam iarów w edług sił, okazało się, 
żę sił tych — na długą m etę — może za­
braknąć. Nie w szyscy bowiem stanęli do 
pracy.

Rozumieli entuzjaści P o k k i dem okraty­
cznej, rozum iał i Rząd Tym czasowy, że 
nie w szystkich stać na heroizm , rozumiał, 
że 5 i pół roku hitlerow skiej okupacji od 
uczyło ludzi od pracy, w tedy gdy praca 
„żółwia" była zasługą. Rozumjał w resz­
cie, że sytuacja polityczna nie przez 
w szystkich jest zrozum iana •— i trzeba 
czasu, by ogół — najszersze m asy ją  zro­
zum iały .y ’ Vyciągał też rękę, apelow ał, 
tłumaczył, aby pojęto ten fakt n iew ątp li­
wy, że linia polityczną, społeczna i gos­
podarcza Tządu J e s t  w dzisiejszych w a­
runkach najsłuszniejsza. W ielu zrozum ia­
ło i z faktu tego w yciągnęło odpow ied­
nie wnioski. Stanęli do,, pracy.

Dziś, gdy ciągle pow szechniejsze zro 
zumienie słuszności ideologii Rządu Tym ­
czasowego doprowadziło do zjednoczenia 
ogólno - narodow ego — do utw orżenia 
śię Rządu Jedności Narodow ej, k tóry  kon 
soliduje w sw ych ram ach polskich dem o­
kratów  z kra ju  i z zagranicy — nic już 
nie tłum aczy tych, którzy waiąż „czeka­
ją". Ą czeka wielu. Czfeka — 1 nie pracu­
jąc — innym  jeszcze pracę utrudnia.

Z tym objawem  gnuśności, zakorzenio­
nej przez pięć i pół ro k u  niechęci do pra 
cy, z tym, czasem świadom ym  lub pół 
świadomym, sabotażem  trzeba skończyć. 
Ci ludzie nie pracują, a jednak  żyją le­
piej od pracujących. Jak  to jest możliwe 
w kraju, gdzie nie ma kapitalistów , wiel 
kich posiadaczy ziemskich, rentierów , ob­
cinających kupony akcji, czy też obliga 
cji?

Odpowiedź jest jedna. Ci ludzie to w 
masie swej spekulanci, „szabrow nicy , 
Paskarze. Coraz mniej jest takich, którzy 
za źródło utrzyihanja podać mogą sprze­
daw anie w łasnych ruchomości. Ten stan 
rzeczy jest niedopuszczalny. Skoro zwal^- 
liśmv gmach W ielkiego kapitalizmu, skoro 
zwaliliśmy mur, o taczający siedziby ma­
gnatów ziemskich, przem ysłow ych i finan

sowych, n;ie możemy pozwolić na to, by 
pow stał nowy mur, dzielący ludzi na gru­
pę pracujących — i tych, którzy spokoj­
nie się przyglądają, i z pracy tam tych ko 
rzystać chcą.

Polska jest krajem  pracy —1 państwo.- 
wej, sam orządow ej, spółdzielczej, p ryw at­
nej — w mieście i na wsi. Każda forma 
pracy jest dobra, jeśli w łączy się  w ogól­
ny w ysiłek odbudow y Państwa. A Rząd

nie może i nie pow inien dopuścić do te ­
go, by po Polsce snuli się ludzie na p e ry ­
feriach tw órczego 'w ysiłku .

Kto nie pracuje, choć pracow ać może, 
— ten pow inien być w yłączony poza n a ­
w ias społeczności polskiej, pozbawiony 
praw a do w spółgośpodarow ania Pań­
stwem. Jest nie synem  swej O jczyzny — 
lecz wrogiem.

Rudolt Lessel.

p® wyborach w Anglii
LONDYN, 7.7 (Polpress). Jeden z przy­

wódców Labour Party  ośw iadczył przed­
stawicielom  prasy , że socjaliści osiągną 
praw dopodobnie najw iększy sukces wy-v 
borczy od roku 1921. Stan posiadania La­
bour Party  zw iększy się  co najm niej o sto 
m andatów.

Przywódca partii liberalnej s ir A rchi­
bald Sinclair w w yw iadzie prasow ym  po­
dał, że partia  jego zdobędzie praw dopo­

dobnie od 80 do 100 m iejsc w nowym  p a r­
lamencie.

LONDYN (Polpress). O rgan Labour Par­
ty „Daily H erald" podaje, że w  kierow ­
niczych kołach Labour Party  pangje prze­
konanie, że konserw atyści nie otrzym ają 
większości głosów. Liberałowie będą 
praw dopodobnie odgryw ali w nowym par 
lam encie , rolę języczka u wagi.

l i  ci Oświęcimia aicci w Norwegii
LONDYN, (AFP). - r  Jeden z najwięk­

szych zbrodniarzy wojennych, general Spu- 
renbreg, b. kom endant wojsk SS, zdem a­
skowany został wczoraj w  obozie w Ter- 
ningm oen w Norwegii. W czasie kontroli, 
przeprowadzonej przez w ładze norweskie, 
wśród 14.000 jeńców  niem ieckich, ujaw­
niono pięćdziesięciu byłych współpracow ­
ników Gestapo i kollaboracjonistów. Wszy 
scy m ieli sfałszowane papiery.

Wśród zdem askowanych SS-owców dwu­
dziestu przybyło z ob ozów  koncentracyj­

nych w Dachau, * Sachsenhausen, O św ięci­
miu. Wszyscy zostali natychmiast osadzeni 
w więziepiu.

Tragiczna śmierć brytyjskich 
dyplomatów

1 LONDYN, (Polpress). — Ageracia Reutera 
donosi, że samolot wiozący grupę dyploma­
tów brytyjskich, wracających z San Franci­
sco do Anglii uległ katastrofie, w wyniku któ­
rej załoga i pasażerowie zginęli

Wilkołaki dzialafq
LONDYN (AFP). A gencja Reutera do­

nosi, że w  części N iem iec pozostającej 
pod okupacją b ry ty jską  wzmogła 6ię o- 
statnio działalność hitlerow skiej organi­
zacji podziem nej „W ehrwolf" (W ilkołak). 
Działalność ta przejaw ia się w  rozrzuca­
niu gwoździ i odłam ków szkła na szo­
sach, w przecinaniu drutów  telefonicz­
nych, uszkadzaniu torów  kolejow ych itd.

Uowe pokład? węgla w rejonie 
tondr j

MOSKWA, (Polpress). — Na Dalekiej Pół­
nocy nad rzeką Intą odkryto podczas wojny 
nowe pokłady węgla. W reionie kopalń pow­
stało w rekordowo szybkim tempie miasto 
przemysłowe, posiadające 2 piętrowe domy 
mieszkalne, elektrownię, szkoły itd.

Sędzin Roberts ostQpnje
NOWY JORK, (Polpress). — Prezydent Tru 

tnan oświadczył na konferencji prasowej, że 
sędzia Sądu Najwyższego Roberts ustąpi ze 
swego stanowiska. PrezPdent Truman zaprze 
czył pogłoskom, jakoby Minister Spraw Wew­
nętrznych Stanów Zjednoczonych Ickes podał 
się do dymisji.

Sztandar brytyjski na Kolumnie Zwycięstwa w  Berlinie
BERLIN (AFP). W czoraj po południu od­
była. się w T iergartenie berlińskim  u ro ­
czystość, w czasie k tórej zaciągnięte zo­
stały  barw y bry ty jsk ie. Na w prost „Ko­
lumny Zw ycięstw a" (pomnik zw ycięstw a 
Niemiec nad  Francją w  r. 1870-71) usta-

i l l  Leopold iktiałM s w o n i i f f  ui Belgii n a f t  siloei pgM
MOSKWA, (Polpress). — (Czasopismo 

„Nowy czas" (dawniej „Wojna i klasa ro­
botnicza") poświęca artykuł sytuacji w Bel 
gii. Narody dem okratyczne — pisze autor 
artykułu — śledzą z wielkim  zaintereso­
waniem  przebieg w ypadków w Belgii i nie 
ukrywają, że sympatie ich są po stronie na 
rodu belgijskiego. Opór, z jakim król op ie­
ra się w oli narodu, zaostrza sytua­
cję i dowodzi niedwuznacznie, że Leopold  
chciałby zaprqwadzic w Belgii rządy silnej 
ręki".

PARYŻ (Polpress). — Dziennik „Paris- 
Presse" donosi z Brukseli, że belgijski mini­
ster spraw wewnętrznych van Plabeke zło­
żył oficjalne oświadczenie, że zwolennicy 'kró 
la Zorganizowali, uzbrojone oddziały party­
zanckie.

wiły się oddziały K anadyczyjków  oraz 
„Szczurów Pustyni" (słynne formacje pan­
cerne, k tóre przebyły kam panię afrykań­
ską). W ojskc te sprezentow ały broń przed 
generałem  W eeks, przedstaw icielem  m ar­
szałka M ontoom ery. generałem  Barino- 
wem, radzieckim  kom endantem  Berlina, 
generałem  Parksem, kom endantem  strefy 
am erykańskiej i francuskim  generałem  
Beauchesne.

M uzyka angielska odegrała marsze puł­
kowe, a w ojska defilowały sprawnie na 
oczach przyglądających się berlińczyków. 
Brytyjski sztandar („Union Jack ) zaw ie­
szony został na „Kolumnie Zwycięstwa 
przy dźwiękach hym nu angielskiego.

Świei® niepodległości IM w ' Berlinie
MOSKWA (Polpress). 4 lipca odbył się w 

amerykańskiej strefie okupacyjnej w Berlinie 
urocz} sty obchód Święta Niepodległości Sta­
nów Zjednoczonych.

Karla Bezpieczeństwa w ognia nysKasfi
NOW Y JORK (Polpress). W  Senacie 

trw a dyskusja  r^ad tekstem  Statutu orga­
nizacji „N arody Zjednoczone”, przedłożo- 
pego przez prezydenta. Trum ana do za­
tw ierdzenia. Jak  pow szechnie oczekiw a­
no, senatorow ie republikańscy k ry tyku ją  
pew ne postanow ienia Statutu. Republikań 
ski senator Bussfield ze stanu D acota o- 
świadczył, że na podstaw ie Statutu może 
przedstaw iciel Stanów Zjednoczonych w 
Radzie Bezpieczeństwa w plątać swój kraj 
w w ojnę bez uchw ały kongresu. Bussfield

domaga się przeto w prow adzenia do tek ­
stu Statutu pew nych istotnych popraw ek.

Na jdacu w Stoeglitz, odbył się apel wojsk 
amerykańskich i zaproszonych na uroczy^ 
Stość oddziałów radzieckich. Na uroczystósci 
byli obecni w charakterze gości: zastępca ko­
mendanta Berlina — gen. Barinow i francu­
ski generał Bouchin. Po apelu nastąpiło uro 
czyste wywieszenie flagi amerykańskiej. Uro­
czystość zakończyło 48 salw armatnich, oa 
danych na cześć 48 stanów Ameryki Północ­
nej.

290 dzieci rozszarpanych przez irsisy
PARYŻ (AFPJ.. W  ciągu ostatnich dwóch 

m iesięcy 194 dzieci poniosło śmierć w sku­
tek wybuchu min w pięciu tylko dep ar­
tam entach Francji. M inister odbudowy 
D autry w ydał obezwę w  spraw ie zam i­
now anych plaż morskich, w  której stw ier

Rozmowy polityczne we Francji
PARYŻ, (AFP). -  W Lyonie odbyło  

się w sobotę spotkanie trzech wybitnych  
działaczy politycznych i społecznych Fran­
cji. W zięli w nim udział: b. premier Ed­
ward Herriot, przewodniczący rady ogólno  
francuskiej Ruchu Oporu Ludvik Saillant

rencji Pracy, Leon Jouhau*. Ten ostatni po  
wrócił onegdaj z Kanady, gdzie brał udział 
w Konferencji M iędzynarodowego Biura 
Pracy.

Rozm owa dotyczyła aktualnych zaga­
dnień polityki wewnętrzne] 1 międzyna-

i generalny sekretarz Powszechnej Konfe- j rodowej.

dza, iż francuskie wybrzeże A tlantyku, 
kanału La M anche i morza Śródziemnego 
jest gęsto usiane minami niemieckimi i ze 
wobec tego dostęp na plaże będzie wzbro­
niony w  ciągu lata 1945 r. M inister wzy­
wa rodziców, by nie wysyłali dzieci na 
morze.

• *  '

Włoch? chcq pzz?slqpć do 
narodów

RZYM (AFP). Na posiedzeniu włoskiej 
rady m inistrów zapadła .uchwała, doma­
gająca się od m ocarstw  sojuszniczych, 
aby zastąpiły  w arunki rozejmu podpisa­
nego w r. 1943 statutem  prawnym który 
umożliwiłby W łochom współprace w sze­
regach narodów zjednoczonych.
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K nnadyiczvcy Etmsll i  

c iern liw ość
LONDYN (A F P ). Żołnierze kanadyjscy, 

zakwaterowani w okolicy m. Aldershot, cr 
ezekujęćy wiele tygodni na wyjazd do Kana- 
dy, zgromadzili się na ulicach miasta, przy­
czyni doszło dó zakłócenia spokoju. Prze­
wrócono pewną ilość pojazdów i zniszczono 
niektóre sklepy; szkody sięgają tysięcy 
funtów szterlingów. Policja nie interwenio­
wała, gdyż żołnierze sami wrócili do swoje­
go obozu. I

0 jednolity politykę wobec Niemiec
LONDYN (Associated Pressl. Cztery dzienni 

ki bytyjskie poruszają jednocześnie w artykn  
łach wstępnych zagadnienie jednolitej kontro  
li a lianckiej w Niemczech, krytykując obecny  
system  podziału terytoriów zdobytych na stre­
fy okupacyjne z odrębną polityką w każdej z 
nich. Poniew aż rozczłonkowanie Niem iec stwa 
rza pow ażne problem y polityczne i ekonom icz­
ne, wszystkie zagadnienią związane z rządami 
okupacyjnym i rozpatrywane będą na najbliż­
szej konferencji W iejkiej Trójki.

Londyński „Times" pisze: „Utrzym anie jed-

l a k  F i a n c o  o p ł a k i w a ł  Hitlera
PARYŻ (Polpress). Jose Serrato, jeden z przy 

wódeów dem okratów hiszpańskich, przebywa  
jący na wygnaniu w Paryżu, ośw iadczył że gen. 
Franco wystąpi w najbliższym  czasie z różny- 
mi projektam i konstytucyjnym i, aby w prow a­
dzić w błąd św iatow ą opinię publiczną. Rada 
Regencyjna, wybory, związki zawodow e, ainne 
stia, —- w szystko tp, o czym  dohosi prasa hisz 
pańska, to tricki. Gen. Franco nie m oże zm ienić  
ustroju faszystow skiego! gdyż najm niejsza  
zm iana oznacza kres jego  rządów.

Franco twierdzi, że nigdy nie w iązały go 
z Hitlerem żadne ścisłe wieży. A jednak pu 
zgonie Hitlera dziennik „Inform aciones" oglo

H andel zag ran iczn y  USA
WASZYNGTON (A PC ). Ogólna wartość 

eksportu USA w pierwszym kw artale bieżą­
cego roku wynosi 2 m iliardy 804 m iliony do­
larów, t- zn. w porównaniu z pierwszym 
kw artałem  1944 r. eksport uległ zmniejsze­
niu o 18"/o.

Im port w pierwszym kwartale 1945 r. wy­
raża się liczbą 1 m iliard  23 m iliony dola­
rów, t. zn. w stosunku do tego okresu w 1944 
roku wzrósł o 5%.

sił przem ówienie gen. Franco, w którym  znaj­
duje się m. in. następujący ustęp: „Adolf H i­
tler, syn kościoła katolickiego, nie żyje. Trudno 
znaleźć słowa, które m ogłyby wyrazić nasz 
sm utek z powodu jego śm ierci, tak, jak trudno 
wyrazić nasz zachwyt dla dzieła jego życia".

ności Niem iec pod kontrolą i przy wspólnej 
akcji w ielkich m ocarstw jest pierw szym  warun  
kiem  jedności w Europie. Na Stanach Zjedno­
czonych, W. Brytanii i Rosji spoczywa poważ  
na odpow iedzialność w spólnego wypracowania  
nowej i twórczej polityki dla stopniowej re­
habilitacji politycznej j gospodarczej pobitych  
Niemiec".

*
(Polpress). Radio berlińskie donosi, że 

marsz. Żuków ustanowił administrację nie­
miecką pod kontrolą radziecką w Branden­
burgii, w Meklenburgii i w  Saksonii.

Prezydentem Brandenburgii został dr. Stein 
hoff, jeden z wybitniejszych przywódców da­
wnej socjal - demokratycznej partii niemiec­
kiej, wiceprezydentami zostali: komunista 
Hoernle oraz dr, Remack —  demokrata.

Prezydentem Meklenburgii został socjali­
sta Hoecker a prezydentem Saksonii miano­
wany został socjalista Friedrichs.

Na marginesie

Delegacja kobiet radzieckich w Paryżu
PARYŻ (Polpress). Na zaproszenie kobiet z 

-Saint Denis (przedmieścia Paryża)’ zw iedziła  
delegacja kobiet radzieckich robotniczą dziel­
nicę Paryża. Mimo deszczu tysiące m ieszkańców  
w yległo na ulice i w itało gości Związku Ra­
dzieckiego.

Na cześć kobiet radzieckich odbyło się ze­
branie, na którym  przem aw iał mer Saint D e­
nis, Guilloux, który stw ierdził, że w yzw olen ie  
Francji było m ożliw e dzięki zwycięstw om

udziałdział G uilloux —  podziw ia bohaterski 
kobiet radzieckich w wojnie.

Merowi odpow iedziała członkini delegacji ra 
dzieckiej Popowa, klóra m. in. oświadczyła: 
Kobiety w Związku Radzieckim  bacznie obser­
w ow ały walkę narodu francuskiego przeciw ko  
tyranii hitlerowskiej. W iem , że' wśród ofiar 
zbrodniarzy hitlerow skich znajduje się wiele  
kobiet francuskich. W  walce przeciw ko pogro- 
bowcom  narodow ego „socjalizm u" m uszą

Armii Czerwonej. Naród francuski —  pow ie- wszystkie narody dem okratyczne zjednoczyć s lę \

Odbudowa ©pgry mediolatisbiei
opery L a Scala, pisze, że jedyn ie  w e  W łoszech  
i w  W iedniu, gdzie  opera je s t  nierozerw alnym  
czynnikiem  życia  narodow ego i sta n o w i tak  
popularną form ę sztuk i —  m ożliw ym  jest, aby  
rozpoczynano odbudowę zniszczonego m ia sta  
od odbudowy opery. W łosi chcą, aby m ediolań­
ska La Scala rozpoczęła na Boże Narodzenie  
norm alny sezon pod kierunkiem  A rtu ra  To- 
scan in iego.

SZTO K H O LM . (A ssoc iated  P r e ss ) . L on­
dyński „Tim es", kom entując w iadom ość, że w  
M ediolanie rozpoczęto prace nad odbudową

Nasz bratni „Robotnik Pomorski" zajął 
się przesiedlenia nie jest nowa; cała prasa 
Kwestia ziem  zachodnich 1 odbywającego  
się przesiedlenia jest nie now a; cała prasa 
wypowiadała się w ielokrotnie na ten te­
mat, raz ganiąc, raz pocieszając, raz chw a­
ląc. Uważamy, że trzeźwy głos pom orskie  
go organu PPS jest niewątpliwie cennym  
wkładem  do toczącej się dyskusji tym bar­
dziej, że jest to  głos z terenu, bezpośred­
nio zainteresowanego akcją przesiedlenia.

Punktem wyjścia artykułu jest stwier­
dzenie faktu, że

I

„Do M in isterstw a  A p ro w iza c ji i H an­
dlu w p łyn ą ł osta tn io  szereg  skarg  od  
osób, u da jących  się na z iem ie  o d z y ­
skane , na n ie d o sta teczn e  zaprow ianto-  
w a n ie  ty ch  terenów , na braki, ja k ie  
m usi c ierp ieć ta m te jsza  ludność , za­
rów no  ta, k tó re j udało  s ię  prze trw ać  
w o jn ę  na m ie jscu , ja k  ró w n ież  pow ra ­
cająca lub  przesied lona".

Niew ątpliw ie braki są i nie obejdzie się 
bez nich jakiś czas jeszcze. Ale trzeba zro­
zum ieć powody, które ten stan rzeczy 
stworzyły; tylko wtedy zrozum iem y ich 
istotną w agę i tylko wtedy będziem y m o­
gli je usunąć. A w ięc przede wszystkim  
stwierdzić należy, że stosunki ludnościow e  
na ziem iach zachodnich były do niedawna  
zupełnie płynne.

„Ten n a jb a rd zie j p rze d sięb io rczy  
e lem en t, pom ija jąc , że  u ż y je m y  tego  
n iem ile  po p o lsk u  brzm iącego  słow a  
„ szabrow n ików ", k tó r y  p ie rw szy  sa ­
m o rzu tn ie  n a p łyn ą ł na Zachód, nie od  
razu u ja w n ia ł sk ło n n o ść  do  o s ied le ­
nia  s ię  na m ie jscu , L udzie  ci, poszu- 

' k u ją c  m o żliw o śc i n a jzn o śn ie js zyc h  .w a­
ru n k ó w  b y tu , ch ę tn ie  w ęd ro w a li z 
m ie jsco w o śc i do m ie jscow ości. W  tych  
w a ru n ka ch  ca ły  w y s iłe k  d e leg a tó w  
M in iste rstw a  A p ro w iza c ji i H andlu  
szed ł w  k ie ru n k u  otw arcia  na p o czą ­
te k  „ sto łó w ek" , k tó rc b y  (lep ie j czy  
gorze j) m o g ły  u m o żliw ić  p rze trw a n ie  
p ie rw szych  c iężk ich  chw il p rzed sta w i­
cielom  w ładz, ludnośc i m ie jsc o w e j i 
e w en tu a ln ym  p rzy b yszo m . D opiero po 
uporan iu  się  z tym  zagadn ien iem  na­
s tę p u je  ob liczen ie  zapasów  i w reszc ie  
p rzy d z ia ł ś ro d k ó w  żyw n o śc i" .

, Dalej, m ożem y być przekonani, że tru­
dności te są do usunięcia, a zatem, że usu­
nięte być muszą:

„Dziś ju ż  n ie  ulega w ą tp liw o śc i, że  
w ie le  z ty ch  bo lączek  u sun ie  i rozła ­
d u je  a u to m a ty czn ie  p lanow a t zorga­
n izow ana  akc ja  przesied leńcza , k tó ra

za ludni opuszczone  gospodarstw a  w ie j­
sk ie , a ró w n o cześn ie  um ożliw i p lano­
w e za o p a trzen ie  w  żyw n ość ludnośc i 
pracu jące j m iast" . ,

W nioski są bardzo proste: wnioskiem
jest — jak to zawsze w obecnych warun­
kach być pow inno, gdy m owa o  przepro­
wadzeniu poważnej akcji w skali m asowej 
— apel do społeczeństwa o współpracę:

„W  obliczu  a kc ji p rze s ied leń cze j na 
ziem ie  zachodnie, m u s im y  z g ó ry  zda ­
w ać sob ie  sp raw ę z trudności, ja k ie  
częśc iow o  .już p o ko n a liśm y  i ja k ie  p o ­
konać . m u sim y . S p ra w y  te  p o ru sza m y  
odw ażn ie  i szc zerze  d la tego, a b y  sp o ­
łe cze ń s tw o  o rien tow a ło  się  w  ogrom ie  
o c zek u ją cy ch  nas zadań i ab y  sw ą  
czyn n ą  postaw ą , a n ie  w y łą c zn ie  b ier­
ną k r y ty k ą , razem  z c zyn n ik a m i rzą ­
d o w y m i p rzy s tę p o w a ło  do ich rea lizo ­
w ania".

Nie potrzebujem y chyba specjalnie za-

W  kilku w ierszach
POCIĄG OSOBOWY MOSKWA _  KRÓLE­

WIEC. 5 lipca rozpoczęła się regularna pasa­
żerska kom unikacja kolejow a na lin ii Mos­
kwa —  Królewiec przez Mińsk i W ilno.

NOW I CZŁONKOWIE ZGROMADZENIA 
KONSULTATYWNEGO. W śród now ych człon­
ków  francuskiego zgrom adzenia K onsultatyw­
nego, delegow anych przez ugrupowania polity­
czne, znajduje się Michał Clemenceau. syn 
b. prem iera Francji, oraz Ivon DelbOs, b. min. 
Spraw Zagranicznych.

OLBRZYMI POŻAR IV BAZYLEI. Na przed­
m ieściach Bazylei (Szwajcaria) szaleje olbrzy­
mi pożar. Mimo intensyw nej akcji straży p o ­
żarnej ogień rozprzestrzenił się na obszar 35 
tys. m etrów kwadr.

NOW E ZAMIESZKI W SYRII. Francuski
sam ochód w ojskow y najechał , w  Latikia na 
dziecko, klóre zostało zabite. Doprow adziło lo 
do rozruchów: zginęło 7 Arabów i 3 żołnierzy  
francuskich. 46 osób odniosło rany.

znaczać, bo na łam ach naszego pisma wy- ~  ® ,vAr T R V A  WOJNA W  CHINACH. Pro*.
, j  . . .  . . .  . , , . . . Truman w ystosow ał do marsz. Czan-Kai-Szeka

powiadaliśm y się juz w ielokrotnie na ten depeszę, w której wyraża uznanie dla bohater
temat, że gorąco podtrzymujemy 1 popie­
ramy ten apel — apel wagi i pilności w y­
jątkowej.

stwa narodu chińskiego, walczącego od 8-miu 
lat z najazdem  japońskim , i stw ierdza, że roz­
grywka zbrojna z m ilitaryzm em  japońskim  
wkrocz3'ła w końcową fazę.

Influcia wielkich slow
N ie  z  jed n a k o w ym  tru d em  i  sto p n iem  ra ­

dości o siągn ą ł z  nas k a żd y  to, eo się  za m yk a  
w  słow ie  „n iepodległość" . D la  w ie lu  było to  
zakończen ie c iężk ich  w a lk  p a r ty  zpnckieh , w  
k tó ry ch  p o g a rd ą  śm ierc i s z ła  w  p a rze  z  nocle­
g iem  pod  g o łym  niebem , w sza m i i  n ie d o ja d a ­
niem . D la  in n ych  było  to radosne zd z iw ien ie  
człow ieka  skazan ego  w  obozach i  w ięzien iach  

r c'. D la r e s z te k  n aro d u  żyd o w sk ieg o , 
skazanego  n a  za g ła d ę  i  szczu teg o  g o r z e j od  
bezpańsk iego  p sa , było  to opuszczen ie  k ry jó w ­
k i  bez św ia tła  i  jed zen ia , bez ży c z liw e g o  sło­
w a , było  to w yzw o len ie  od sza n ta żu  i  pod łośc i 
lu d zk ie j. D la  ogrom nych  m a s „ sza rych  łudzi"  
b y ła  to ro o seve lto w sk a  „w olność od strachu " , 
od łapan k i, a re sz tu  lub p r zy g o d n e j śm ierc i  ż  
rę k i k ieru ją ceg o  się  b e zp ra w iem  h itle ro w ca .

A le  b y li  ta cy , d la  k tó ry ch  n iepod leg łość  
by ła  i  j e s t  je s zc ze  d o tych cza s zm ia n ą  szyldu, 
firm o w eg o . P o w yrzu c a li oni ze sw oich  in te re ­
sów  d ru kow an e n a k a zy  h itle ro w sk ie , że  „o po­
lity ce  ro zm a w ia ć  n ie  wolno", s lo g a n y  Goeb­
belsa i  sam ego  fu e h rera  o „ n iew zru szo n e j po­
tędze  fa sz y z m u “ i  g ro źb ie  bo lszew izm u  d la  
„n ow ej E u ropy" . W y sz li  ty lk o  n a  p ró g  sw y c h  
d o sta tn ich  i p o ro słych  w  p ió ra  m a ję tn o śc i k u ­
pieckich  i  po p ew n ym  w ah an iu  o rzek li:  m o ­
żn a ! I  rzec zy w iśc ie , g ro szo ró b  j e s t  naszem u  
p a ń s tw u  i  jeg o  gospodarce  p o trze b n y . D la te ­
go w ła d ze  p rzy zw o liły , a  n a w e t za ch ęciły  ich  
do d a ls ze j dzia ła ln ośc i.

A le  on n a  g w a łt  chcia ł być  n a jb a rd z ie j  
n a rrro d o w y " i  „h u rra  p a tr io ty c zn y " . Z a m ia s t  

skrom n ie od liczać sw ó j p rocen t c zęsto  p a sk a r ­
sk iego  zy sk u , ją ł  za c h ły s ty w a ć  s ię  s ło w a m i o 
„ sp raw ie" , „zasłudze" , „placów ce", „w k ła d zie  
sk ro m n ym  ale cennym ", „cegiełce dorzuconej 
d o  d z ie ła  odbudow y"  i tp .  J a k b y  za k rzy ęzeć  
chciał, om am ić w szy s tk ic h , że  jeg o  groszorób-  
stw o , to n ie  p ry w a tn a  sp ra w a , a le  c zy n  p a tr io  
ty c zn y . T a k  się  za ch ow u je , ja k b y ś m y  go n ie  
zn a li z  n ied a w n ych  czasów  n iew oli.

B a r  ż  b a te r ia m i bu te lek  m onopolotoej, z  
u k ry ty m  pod  b u fe tem  b im brem , o k rzyk a m i o- 
ch la ju sów  i  w d zię k a m i „panien" w  za  k ró t­
k ich  sukienkach , n a zy w a  „W o ln ą , O jczyzn ą" . 
B y le  dancing , g d zie  p o n ie k tó rzy  ludzie  w y d a ją  
gru be ty s ią c e , n iew iadom o g d zie  zd o b y te , m u­
s i  się  koniecznie n a zy w a ć  „Polonia". N a jw ię ­
k szych  ro zm ia ró w  godło  p a ń s tw o w e  u m iesz­
czone n a  w y s ta w ie  o b sta w ia  s ię  p o rn o g ra fic z­
n ym i ry su n k ą m i (ró g  N a ru to w ic za  i  P io tr ­
k o w sk ie j w  Ł o d z i) .  B y le  szed ł handel, by le  
p o r tfe l  pęczn ia ł zło tó w k a m i.

S *

U ch ro n iliśm y  n a sze  ży c ie  g o sp odarcze  od  
in fla c ji, d z ię k i d o b re j p o lity ce  M in is te rs tw a  
P rze m ys łu . Z a g ra ża  n am  jed n a k  in f la c ja  w ie l  
kich słów . N ig d y  nie m og łem  p o ją ć  d laczego  
np. s to su n kow o  m a rn e  p a p ie ro sy  M onopolu  
T yto n io w eg o  n a z y w a ją  się  „W olność". To 
d a je  o k a zję  do w ie lu  złośliw ych  u w a g  zw ią ­
za n ych  z  ty m  pięknym , słow em . A lbo  d lacze­
go, co d ru g ie  kino w  P olsce n a zyw a  się  „ O j­
czyzna" . S tr z e ż m y  się  in f la c ji  w ielk ich  słów .

A . P .

E*ocrws!c?ŚG? ku c ie l  JHnm
PR A G A . (P o lp ress ). 5 lipca odbyła się  w  

Pradze żałobną uroczystość w  rocznicę m ę­
czeńskiej śm ierci Jana  H usa, rek tora U n iw er­
sy te tu  P rask iego  i kaznodzieji, spalonego ży w ­
cem  w  roku 1415 na rozkaz cesarza  niem iec­
kiego. .

Przed porhnikiem H usa  odbył się  m a n ife sta ­
cy jn y  obchód z udziałem  prezydenta B enesza  
i członków  rządu. M ów cy podkreślili rolę H u­
sa  w  h istor ii narodu czeskiego.

Z ZIEM ZACHODNICH

Wole woda mówi • •
Po K oszalinie krąży kilka tram w ajów i m nó­

stwo sam ochodów. Tram waje są niem ieckie, 
sam ochod y. sow ieckie. Polacy, sądząc z pier­
wszego wrażenia, chodzą po m ieście piechotą, 
co zresztą nie jest funkcją nieprzyjem ną, jako  
że m iasto posiada ładne ulice i dużo zieleni.

Trasa pieszych wędrówek Polaków  nie wy­
biega zbyt daleko. Ogranicza się do szeregu  
ulic otaczających plac, na którym w znosi się  
ogrom ny budynek dawhej regepcji, a  obecnie  
siedziba w ojew ództw a zachodnio-pom orskiego. 
Istotnie, ten gm ach o kilkuset pokojach jest 
zbudowany na miarę „kolossal". Jest kolosalnie  
wielki i ciężarem  rozsiadłych kubików cegły  
kolosalnie brzydki.

W  pokoju trzysta którym ś, czy dw ieście któ­
rymś, siedzieliśm y naprzeciw w ojew ody i w ie­
dliśm y z nim  rozm owę. Obok wojewodzińskie- 
go biurka w isiała na ścianie mapa Pomorza 
Zachodniego -— trzydzieści jeden tysięcy k ilo ­
m etrów kw adratowych ziem skiej przestrzeni 
—  naprzeciw  zaś w isiał zegar (nie w skazyw ał 
coprawda upływ ającego czasu, poniew aż nosił 
w sobie tyle kul, ile było cyfr na „cyferblacie", 
i jeszcze jedną kulkę w  sam ym  śodku, tara, 
gdzie obracała się kiedyś oś wskazów ek). Tak  
więc, wobec sym bolów  czasu i przestrzeni, sie­
dzieliśm y i słuchaliśm y, co wojew oda m ówi:

„—  Przesiedlanie Polaków  na zachód jest 
akcją o takich rozmiarach i o tak wielkiej do­

niosłości dla Państw a, że pom im o stw-orzenia 
rozm aitych kom itetów  i organizacji, nie na­
syci jej wąski strum ień transportów, płynących  
tu nieregularnie z Polski centralnej i zza Bugu.
Nie wiem , czv w szyscy zdają sobie sprawę z 
ogromu bogactw, jSkie otrzym aliśm y tylko tu 
na Pom orzu Zachodnim. Pom orze Zachodnie, 
to czterdzieści jeden powialów* o powierzchni 
około 31.000 km. kw., to dwa i pół m iliona ha. 
żyznej, uprawnej ziem i, to tysiące wzorowo  
urządzonych' gospodarstw  rolnych w dużej czę­
ści zelektryfikow anych, to w reszcie siedziba 
bogatego przem ysłu przetwórczego i spożyw ­
czego. Cała ta ziem ia ogrom nie bogata i niezró­
wnanie piękna czeka na ludzi, którzy rzetelną  
a wytrwałą pracą w łączą jej rolnictwo, prze­
m ysł i handel do organizm u gospodarczego  
Polski.

Niestety, obok wartościow ych i pełnych za­
pału pracowników , znajdują się i tacy, którzy 
po przybyciu tu ulegają m anii „szabru" i wra-. 
cają z powrotem , unosząc ow inięte w dywany  
pseudojapońskie wazy lub m aszyny do szycia. 
Ale z tym się już skończyło. Prawo występu na 
te ziem ie ma tylko, elem ent zdrowy fizycznie  
i m oralnie. Taki, który zdaje sobie sprawę; ze 
tu, m im o niezm ierzonych bogactwy rzeki nie 
płyną m lekiem  i m iodem , a ziem ia sam a nie 
rodzi złota.

Nie ma tu prawa wstępu poszukiw acz przy- 
i perskich dywanów, tak jak niema prawa

wstępu żaden „delegat"-, którego bardziej in­
teresują ceny „m iękkich" i „twardych" (dolarów  
przyp. red.), niż zagadnienia gospodarki tą 
ziem ią. Nie w olno tu przysyłać m ilicjantów , u 
których w ew idencji przebiegu służby w idnie­
je ź jednej strony czerw onym  ołów kiem  uwa-, 
ga: „wyrzucić",! z drugiej zaś niebieskim  o łó­
wkiem dopisek „ziem ie zachodnie". Nie m ożna  
dopuszczać do wtrącania się w adm inistrację  
tą ziem ią każdego, kom u się to podoba. W sku­
tek zbytku dobrych chęci i braku centralnej 
organizacji, zdarza się tu w idzieć kilku staro­
stów' w  jednym  pow iecie naraz. W  jednym , 
na przykład pow iecie, kiedyś zasiałem  pięciu  
starostów . Dwóch starostów  przysłano z P ozna­
nia, dwóch z łm ózi, a jednego przysłała PPR.

Potrzebujem y tu pracow ników  do wsi i 
miast, którzy znajdą tu dla siebie odpowiednią  
pracę, stanow iska i placów ki, nie bodziem y 
zaś tolerować żadnych niebieskich ptaków. P o­
szukujem y lekarzj’, dentystów, urzędników, 
kupców, m ajstrów, nauczycieli. Nauczyciele, 
ci niestrudzeni i polni zapału ludzie, nie zwa­
żając na trudne warunki aprowizacji ani na 
rozm aite braki, stw orzyli już sieć szkół w w o­
jew ództw ie.

Ruch osiedleńczy należy tu zorganizow ać ni® 
drogą biurokratycznego stosunku do osiedleńca  
i repatrianta i tylko m echanicznego stosow a1- 
nia rozm aitych form ułek i haseł. H asłam i nic 
nie wskóra, propaganda zaś w yolbrzym iająca  
łatw ość tutejszego życia, poczyni tylko szkody  
ogrom nem u i trudnemu’ dziełu osadnictw a. Nie 
repatriant m a szukać PUR-u, ale PUR repa­
trianta. Nie wątpię, że w PUR-rzć są ludzie, 
ludzie, którzy szczerze pragną szybkiego i nale-



22 czerw ca r. 1941. M ożliw e, iż dla p o ­
tom nych  dzień  ten  będzie d a tą  \y y ry tą 'n a  
coko łach  pom ników , w y b itą  n a  s tro n i­
cach szko lnych  podręczn ików . P am iętam y 
ten gorący  dzień n iedzie lny , < ro zc ią ł on 
nasze życie  na d w ie  części; w  tym  dniu  
zaczęły  się  nasze  c ie rp ien ia  i /nasz  p o ­
chód w zw yż.

. S urow a jest n asza  radość , n ie  m a w 
nie j n ic  z d z iec ięce j w eso łości. N ie w y p ę ­
d zam y  n aszych  w spom nień  za próg, n ie  
s ta ra m y  się zapom nieć tych, k tó rzy  o d e ­
szli. N iech  ja k  n a jp ręd ze j p o w sta n ą  s p o ­
p ie lone m iasta , n iecha j zaz ie len ią  się  r o z ­
sza rp an e  drzew a. N ie chcem y, żeby  w e 
m gle zapom nien ia  ro zp ły n ę ły  się rysy . 
drogich  nam  tw arzy ; p u s te  m ie jsce  p rzy  
stole p rze p e łn ia  sm u tk iem  nasze  serca .

Czafe je st, ja k  lekarz ; p o w ra c a ją  do ż y ­
cia żony, k tó re  u tpaciły  m ężów ; m atk i 
o p ła k u jąc e  sy n ó w  - bo h ateró w ; sm u tek  
P łow ieje , a le  zo s ta je ; to ' nie- je s t  szata, 
k tó rą  m ożna zrzu c ić  ca łk iem  z siebie. 
W ieńiy, ile  k rw i z n a jd u je  się  h a  w iecznej 
J e le n i  w aw rzynu ; ja k  s tra sz liw ie  d ro g ą  
pena zap łacona  zo s ta ła  za n asze  p raw o  do 
życia, m yślen ia , oddychan ia .

Pam ięć je s t w ielk im  skarbem . Gdyb-yŚ- 
Wy nie m ieli pam ięc i, życ ie  s ta ło b y  s ię  
n iezm iern ie  le k k ie  i n ęd zn e; człow iek  ży ł­
by bez tro sk im  życiem  m oty lka. O  zapom ­
nien iu  m arzą ty lko  p rzestęp cy , albo lu ­
dzie m ałego  ducha .

N I E M R A W E  N I A ŃK I ,
W spom nijm y  m iasta  Z achodu po p ierw - 

®zej w o jn ie  św ia tow ej. W śró d  ru in  V er­
dun i p o b o jo w isk  Som m y, E uropa ta ń cz y ­
ła ja k  n a k rę c o n a  lalkS j tań czy ła  w  dzień  
1 w  nocy , ^p rzech o d ząc  od fo x tro tta  do 
°ne-6 tepa i od shim m i do  tanga. Były to 
łata jazz-bandu , m arn e j eg zo ty k i P aw ła 
-do rand  i p u s te g o  g ad u ls tw a  n a  w ybrze- 
*u jez io ra  G enew skiego . A  n ied a lek o  
atam tąd  sw aw olili już  m oło jcy  w  cz ar­
nych  koszu lach ; n iem ieccy  gen e ra ło w ie  
pobili sw o je  p ie rw sze  pucze. K rupp, 
S chneider, B azyli Z ac h a rew  i s ir  H en ry  
k>eterding ob licza li już, ile  dochodu  p rz y ­
niesie  im k aż d a  to n n a  m ięsa  cz łow iecze­
go. A  ludzie oszukan i, ludzie, k tó rzy  
chcie li b y ć  o szu k an i, p o w ta rz a li naiw n ie; 
m iędzy jed n y m  a  drug im  fbx - tro ttem : 
"W ojny  już n ig d y  n ie  będzie!" .
* W  czasie  m iędzy  d w iem a w ojnam i p rze 

R od n ik am i ś lep y ch  b y li rzeźn icy  w  ślin ia- 
kaoh i recy d y w iśc i w e fra k ac h  d y p lo m a­
tów. „T w órcy  p o k o ju "  g a łązkam i o liw ­
nym i p rzy k ry w a li p iece  w  Essen. C hcieli 
°n i p rzek sz ta łc ić  R e ichsw ehrę  w  k a rn ą  
,arm ię dla u sp o k o je n ia  narodów . Przy p o ­
mocy SA i SS zam ierzali pow alić  na k o ­
lana Rosję. I doczeka li 6ię: u d a ło  im się 
^ d ra p a ć  n a  w ieżę  Eiffla, do jść  do ru in  
A kropo lu  i za sy p a ć  n iezd o b y ty  A lbion 
łonnam i m a te ria łu  w ybuchow ego . Czy z a ­
pom nieliśm y już o tym , k to  w y śc ie lił d ro- 
§ę b a rb a rz y ń có w  go b elin am i i c ie p la rn ia ­
nym i o rch ideam i? Czy zapom nie liśm y  .o 
łym, że d ro g a  do  O św ięc im ia p row adziła  
Przez M onachium ?

M yślę o losach  P okoju ; dz ieck o  to 
Pkończyło  za ledw ie  d w a m iesiące . Jak że  
łłrogi je s t nam  ten  d ługo o czek iw any  
dzieciak! N ie chcem y, żeby  w y ch o w y w a­
ły go, ja k  w tedy , n iem raw e n iańk i. .

N ie m a w  n aszy ch  se rc ac h  m ściw ości. 
Pam iętam y d o b rze  o p rzy k a zan iac h  so li­
darnośc i i cz łow ieczeństw a. N iechaj na

sk w erach  B erlina  b aw ią  się  n iem ieck ie  
dzieci. A le  p am ię tam y  ró w n ież  o F lens- 
b u rsk ich  szczurach , o p rzem ysłow cach  
Z ag łęb ia  R uhry , o p an a c h  z dyplom am i 
n au k o w y m i i  posłu sznych  k a tach , —  o 
kośćcu  h itle ro w sk ieg o  p ań s tw a  i h itle ro w  
sk ie j arm ii. N ie w olno  b ić leżących , ale 
trzeb a  bić p e łza jący ch , a lbow iem  ci, k tó ­
rzy  p e łza ją , k ąsa ją . N ie w olno  zostaw ić  
n a  ziem i obok  s ie b ie  ludz i i ludożerców  
ludów  i faszyzm u.

W e m gle w czesn eg o  p o ran k a , gdy  już 
n iem a w o jn y , a  je śżcze  n iem a poko ju , 
n iek tó rzy  p rz e s ta ją  od różn iać  z a ry sy  z ja ­
w isk  i rzeczy ; g o to w i są  uznać  to w arz y ­
sza b ro n i za p rzec iw n ika , a S. S .-ow ca za 
człow ieka. W idząc to, ludzie uczciw i b ła ­
ga ją : „C hcem y spraw ied liw ości! Po tej 
s tra sz liw e j trag ed ii n ie  chcem y p a trz eć  n a  
o b rzyd liw ą farsę"!

M ieliśm y w  te j w o jn ie  śm iałych  i w ierr 
nych  to w arzy szy  b ron i i rozm yślam y o 
n ich  z w dzięcznością! o L ondynie, k tó ry  
w y trw a ł; o w o jak a ch  z d a lek ie j A m eryk i, 
o p a r ty z a n ta c h  Ju g o sław ii i F rancji. G dy 
by  zrob ić  se k c ję  zw ło k  faszyzm u, Znala­
złoby  się  n a  n ich  m nóstw o  ran , a le  ty lko  
je d n a  b y ła  śm ierte lna , i tę  ra n ę  zadała  
p o tw o ro w i A rm ia  C zerw ona. Było to w  
S taling radzie . Po S ta lin g rad zie  N iem cy 
już  n ie  gryźli, odg ryza li się  ty lko .

U R A T O W A N A  
P O C H O D N IA  PR OMETEU SZA

U czeni z ca łego  św ia ta  z jec h a li się; na 
św ię to  sow ieck ie j A kadem ii N auk ; b y ł to 
ho łd  d la  rad z iec k ie j n a u k i i d la  C zerw o 
n e j A rm ii; u ra to w a ła  on a  k u ltu rę . H is to ­
ry c y  o p o w ied zą  k ied y ś  ja k  w  połow ie 
d w udziestego  w iek u  n a d  św ia tem  zap an o ­
w ał m rok  b arb a rz y ń stw a , ja k  p łonę ły  
książk i, w  obozach  k o n c e n tra c y jn y c h  k o ­
n a li uczeni, a  w  sa la c h  u n iw ersy te tó w  
rża ły  w o jsk o w e konie . D w udziestu  ośm iu

bohaterów , k tó rzy  pad li po<| M oskw ą, n ie  
słyszało , by ć  m oże, n ic  o p rac ach  p ro fe ­
so ra  L angevina, ani o odk ry c iu  E inste ina , 
an i o  O xfordzie, a n i o S orbonie; pom ogli 
je d n ak  w y ra to w ać  z m roków  faszy sto w ­
sk ie j nocy  p ło n ącą  p o ch o d n ię  P ro m eteu ­
sza. K to w ie, co  b y łoby  z Londynem , z j e ­
go d ro g o cen n y m i za b y tk a m i i z jego 
dziećm i, gdyby  w  tym  sam ym  czasie, 
k ie d y  N iem cy ro ili s ię  n ad  K anałem  La 
M anchft, C zerw ona A rm ia  n ie s ta ła  had  
w odam i N iem na?...

W róciliśm y P olsce p ięk n o  W aw elu , g ro ­
b ow ce M ick iew icza i S łow ackiego . W a l­
czy liśm y o w olność Pragi, gdy h itle ro w ­
cy sz a rp a li to  cu d n e  m iasto , i zw rócili­
śm y H rad  Czechom ; rad z ieccy  żo łn ie rze  
um ierali za P rag ę  w tedy , k ie d y  um ierać  
by ło  n a jtru d n ie j.

KS I Ą Ż K I  Z LUDZKIEJ S K Ó R Y  
N iek tó rz y  zag ran iczn i lite ra c i n az y ­

w a ją  n asze  zw yc ięstw o  „cudem ". N ie m o­
gą oni zrozum ieć, ja k  m łoda arm ia  r a ­
d z ieck ie j rep u b lik i zdo ła ła  w y trzy m ać 
n a p ó r n iem ieck ie j R eichsw ehry . P rzecież 
N iem cy m ieli w ięce j d o św iad czen ia  w o ­
jen n eg o , m ieli też lepszą  technikę... N ie ­
k tó rzy  d o d a ją : „A p rzy tem  N iem cy m ie­
li w ięcej k u ltu ry " ...

S tare, sm u tn e  złudzenie! A za li k u ltu rę  
m ierzy  s ię  ilością  m aszyn , ą lb o  o k ła d k a ­
m i k siążek , lub e leg a n c ją  u rząd zen ia  m ie­
szkalnego? W  B uchenw aldzie zna leziono  
k siążkę ; o p raw a je j .zrobiona b y ła  n ie  z 
pergam inu , lecz ze sk ó ry  zam ęczonego  
cz łow ieka; b y ł to „M ein K am pf". M ożną, 
oczyw iście , za c h w y c a ją c  s ię  ok ładką, p o ­
w iedzieć: „O to  szczy t k u ltu ry !"  - M ożna 
je d n a k  ze w strę te m  rzuc ić  k siążk ę  i rzec: 
„N aw et dzikusi z w ysp  P o linezy jsk ich  od 
znacza łi się w yższą k u ltu rą , an iżeli ci 
„m iłośnicy  k siążek " .

N asza  m iłość O jczy zn y  n ie oddaliła  nas 
od innych  narodów ; przeciw nie , w  la tach  
w o jn y  odczuliśm y g łęb ie j b ra te rs tw o , łą ­
czące ludzi p racy , p rzy jac ió ł w olności. 
W iem y,, co p rzeży ły  n aro d y , k tó re  z n a la ­
zły się  pod  jarzm em  faszyzm u, i jeżeli 
żo łn ierz n aśz  m oże z ła tw o śc ią  zrozum ieć 
m ow ę P olaka, S erba albo C zecha, to z ro ­
zum ie i bez słów  —  F rancuza, N orw ega, 
G reka.

Przed- b itw ą s ta lin g rad z k ą , gdy  rozmy*- 
śla liśm y n ie ra z  o życ iu  w  czasie poko ju , 
w  w y o b ra źn i n asze j m alow ał się obraz  
przeszłości,, w iosna  ro k u  1941, kw ia ty , 
ktć\re n ie  zdąży ły  okw itnąć  w  tym  p a ­
m ię tnym  czerw cu. Podobnie podróżny , 
w sp in a jący  się pod  górę, w idzi drogę, k tó ­
rą  już p rzeby ł. S ta lin g rad  by ł -jakby p rze ­
łęcz górska; w śród  m gły  zaczęliśm y ro zp o ­
zn aw ać za ry sy  przysz łośc i; rozm yślaliśm y, 
ja k  będzie w y g ląd ać  życ ie po zw y c ię ­
stw ie.

BOGINI Z W Y C I Ę S T W A
Jeszcze  d roższą, jeszcze m ilszą w y d a je  

nam  s ię  żiem ia o jczy sta , sk ro p io n a  k rw ią  
ty lu  n aszy c h  blisk ich , p rzy jac ió ł, ró w ieśn i­
ków . , W iem y, ile ran  m a n a  sob ie  ta  z ie­
m ia; ty lko  n a tch n ie n ie , i żar, k tó re  pom o-' 
gły nam  obronić ją , dopom ogą nam  p rzy ­
w rócić  ją  d o  życia . Ja k  szli do  szturm u 
czołgiści i p ieęhu rzy , tak  p ó jd ą  te raz  do 
a tak u  m urarze  i arch itekc i, ro zsław ią  sw ój 
o ręż  in ży n ier i p ro feso r, agronom  i poeta .

P oznaliśm y bog in ię  Z w ycięstw a; ja k  
w ie rn a  to w arzy szk a  b roni, uczes tn iczy ła  
ona w  a tak a ch  na b ag n e ty , spoczyw ała  
p rzy  n o cn y ch  ogniskach , pod trzym yw ała  
op ad a jący ch  z sił żo łn ierzy . T eraz bogini 
Z w ycięstw a p rzek ro czy ’ p róg  każdego  r a ­
dzieck iego  dom u, u siądzie  p rzy  s to le , p o ­
k ro je  chleb, i w ted y  ludzie po czu ją  w  
u stach  sm ak szczęścia.

Ilia Erenburg.

Młodzież przyszłością narodu 090

Że ifiłod zież  jest przyszłością  narodu  
— to  taki sam  pew nik , jak np. to , żć  z ie ­
m ia jeąt ok rągła , a lh o v że  dw a razy dw a  
czyni cztery. A le p ew n ik i istn ieją n ie  po  
to, b y  służyć jed yn ie  za retoryczne o z d o ­
by, lecz raczej w  tym  celu , by tw orzyć  
m ocn e p od staw y  dla w n io sk ó w  praktycz­
nych i życiow ych .

w  zdrow ym  ciele"  — m aw ia li starożytni 
R zym ian ie i m ieli najzu pełn iejszą  rację. 
Zaś p od staw ow ym  w aru nk iem  zdrow ia  
c ie le sn eg o  jest n a leżyte od żyw ian ie , stałe, 
regu larne i dosta teczn e p ok ryw an ie  tych  
ubytków , k tóre organ izm  — żyjąc, ro zw i­
jając się, pracując — co d z ien n ie  p o n o si. 
Jeśli ch od zi o  m ło d z ież  w  w iek u  szkol-

Kto tw ierd z i,’ iż  m łod zież  jest przy- nYm ' kw estia  od żyw ian ia  jest dla niej
szłością  narodu , m usi starać się  jed n o ­
cześn ie , aby ro lę , w yzn aczon ą  praw em  
b io lo g ii m ogła  m łod zież  od egrać w  sp o ­
sób  dla się  najch lubniejszy, dla N arodu  
— najpożyteczn iejszy . Jeśli w  zw iązku  z 
tym uzasad n ion ym  d ążen iem  staw ia się  
dziś m łod zieży  bardzo d u że  > w ym agan ia  
(od rab ian ie  za leg ło śc i w  napce, sport i 
p rzysp osob ien ie  w ojsk ow e, p ew ien  zakres 
pracy sp o łeczn ej ltd .) , trzeba zarazem  
dbać u siln ie  o  to , by tym  w szystkim  o b o ­
w iązk om  m łod zież  p o d o ła ć  m ogła .

O  w artości zd row ia  fizyczn ego  dla  
istotnej h arm on ii rozw oju  p rzyszłego  o- 
byw atela  w ia d o m o  od  w iek ów . „M ens 
sana in  corp ore sano"  — „zdrow a dusza

*Vtego rozwiązania problemu przesiedleńcze­
go. A]e i ci szczerzy i dobrzy pracownicy sami 

le podołają zadaniu. Ruch osiedleńczy należy 
*°rganizować w ten sposób, aby osiedleńców  
* repatriantów zwozić do kilku zgóry określę- 
o>ch i przygotowanych punktów wloto- 

’.Vch. skąd icli już mv zabierzemy i 
rozlokujemy po miastach, miasteczkach 
( Wsiach. Akcja ta musi być prowadzona sprę­
żyście, aby przesiedleniec czy repatrianl nie 
wędrował tygodniami po puklach etapowych, 
Mtrnując swoje siły i zdrowie, wówczas gdy. 
j "morze Zachodnie czeka na 800.000 ludzi,' 
których chcemy tu umieścić 'jak najrychlej.

W porównaniu z żywą propagandą, wzywa- 
łHcą do żywiołowego pędu na zachód, jakże 
111 a te poparcie nas tu, na ziemiach zacho­
dnich. Kiedy, na przykład, byłem wojewodą 
jałosiockim, miałem do dyspozycji radiosta­

cję, samololy, samochody i środki łączności, 
jogtem codzień porozumieć się z każdym Mi- 

Nsterstwem. Tutaj — kilka samochodów- i ani 
łbaina benzyny. Posiadam telefon aż... do dru- 
8'ego pokoju. Tylko dzięki bardzo przychylne­
mu stosunkowi marsz. Rokossowskiego do na- 
s‘ej akcji na ziemiach zachodnich administra 
cJa ma zapewnioną łączność między powiatami.

Akcja pozyskania dla Polski ziem .zachód- 
nieh jest dla naszego państwa zagadnieniem lej 
M a r y ,  że przerasta swoim rozmiarem kompe­
tencje’ i możliwości poszczególnych' instytucji

niedawna spotykały się tu dwie fale __ jedna
— Niemców powracających z Zachodu, druga
— Polaków zdążających ze- Wschodu. Ostatnio, 
po objęciu pełni władzy administracyjnej przez 
nas ,fala Niemców' ustała. Jestem przekonany 
że II Armia Polska, która otrzymała rozkaz 
obsadzenia granicy nad Odrą, zatroszczy się 
na pewno o to, aby nawet mysz niemiecka nie 
przemknęła , jię z Niemiec cfij Polski. Admini­
stracja polska zaś, której wojskowe władze 
radzieckie przekazały zarząd i opiekę nad te­
renem, potrafi utrzymać na niej ład i porządek. 
Pewne, zdarzające się tu i ówdzie wypadki sa­
mowoli, zostały udaremnione przez wydane jpż 
kategoryczne zarządzenia.

Dajemy tutaj osiedleńcom ziemię z zasiewem, 
piękne zabudowania i znajdujący się w nich 
inwentarz martwy. 7, inwentarzem żywym sy­
tuacja przedstawia się gorzej, zresztą nic tylko 
u nas.

Pomorze Zachodnie czeka na S00.000 osadni­
ków Jecz takich, którzy zabiorą się do roboty 
na serio i z całego serca. Potrzeba pąm tylko 
odpowiednich i wartościowych ludzi. Akcja o- 
siedleńcza da dopiero wówczas dobre wyniki 
i Pomorze Zachodnie stanie się naprawdę pol­
ską ziemią."

Słuchaliśmy i zapisywaliśmy skrzętnie słowa 
wojewody, które winny dotrzeć i do tych, któ­
rzy nad Odrą widzą ziemię polskiego cierpie-

1 Urzędów. Ta akcja, moim zdaniem, winna być|n ia , jak również i do tych, którzy nie docenia* 
*9>ntrali7ow’ana wr _osobnym ministerstwie.

Na P o m o r z u  ^Zachodnim jest obecnie około
*"0.00(1 Polaków i, około 500.000 Niemców, Do­

ją w>agi akcji przesiedleńczej na odzyskanych 
ziemiach zachodnich.

Lech Pietrzak

szczegó ln ie  w ażn a, ze  w zględu  b ow iem  
na p roces w zrastan ia  i forsow n ą  dziś n au ­
kę, m ło d e  organ izm y w ym agają  bard zo  
ob fitego  d op ływ u  za so b ó w  od żyw czych  
zzew nątrz. Jest przecież  rzeczą p o w szech ­
n ie  zn aną, że  m łod zież  w  w iek u  szkolnym  
od zn acza  się zazw yczaj apetytem , przekra  
czającym  p rzeciętn e  norm y od żyw ian ia  u 
dorosłych .

W  tym  p u n k cie  naszych rozw ażań , 
płyn ących  z n iew zru sza ln ego  —■ ty tu łow e­
go  — p ew n ik a , pow staje bardzo  żyw otn e  
pytan ie. D laczego  m łod zież  szkolna  (p o ­
nad  lat 10) n ie  jest zrów n an a  p o d  w zg lę­
dem  p rzyd zia łów  żyw n ośc iow ych  z k a te­
gorią  „pracujących", d laczego  korzysta  
jed yn ie  z  t. zw . kartek  rod zin n ych  o  zn a ­
czn ie  m niejszej w artości rea lnej?  P ytanie  
to  słyszałem  z tak w ie lu  ust zatroskanych  
o jcó w  i m atek , że  p oczytu ję za  m ój o b o ­
w iązek  p ostaw ić  je p u b liczn ie  p od  ad re­
sem  pań stw ow ych  w ładz aprow izacyjnych , 
k tóre  z p ew n ośc ią  uznają słu szność p e ­
w n ik a : „m łod zież  jest p rzyszłością  n a ro ­
du".

A uznając tę słuszność, trzeba być k o n ­
sekw entnym , trzeba w ejść w  p o ło ż e n ie  ro ­
dzin p racow niczych , dla k tórych  kw estia  
od żyw ian ia  stan ow i w ciąż  jeszcze najistot­
n iejszą, spędzającą sen  z p o w iek  b o lączk ę. 
U cząca  Się m ło d zież  m a w szelk ie  praw o  
być ap row id ow an ą  co  najm niej w  ten  sam  
sp osób , jak p racow n ik  dorosły . Jest to  
w prost k o n ieczn o ść  życiow a , jasna jak 
słoń ce , której zan ied b an ie  grozić m oże  
licznym  zastępom  dorastającej m łod zieży  
fizycznym  cherłactw em  i — gruźlicą.

W  granicach  m ożliw ośc i u czyn ion e  
m usi być w szystko, aby takiej k lęsce sp o ­
łeczn ej zap ob iec , aby m łod e  p ok o len ie , 
które p o  nas w eźm ie  na się od p o w ied z ia l­
ność za  losy  kraju, m ia ło  dla sw ych przysz­
łych  d zia łań  n iezb ęd n ą  — fizyczną i d u ch o­
w ą — tężyznę. G ładki frazes od św iętn y  n ie  
starczy n ikom u, a m łod zieży  najm niej, za 
chleb, tłuszcz i  cukier; obowiązkowa za­

praw a cie lesn a  w tedy zaś tylko b ęd zie  ce­
low a i skuteczna, jeśli poddany jej m łody  
organizm  b ęd zie  od żyw ion y  należycie .

O  tym  n ie  w o ln o  zap om in ać, to  w szy­
stko trzeba m ieć  na u w adze. )  d latego w  
system ie rozdzia łu  kartek żyw n ościow ych  
m uszą być w p row ad zon e  zm iany, które  
dadzą m łod zieży  szkolnej jeśli już n ie  
przyw ileje, to  przynajm niej rów n e praw a  
$ p racow n ik am i dorosłym i. To jest p ilne, 
to  jest k on ieczn e , to  m usi być rozum nie  
za ła tw ion e.

B o lesław  D udziński

Młodzież w kraju i zagranicą
PRZEDSTAWICIELE MI,ODZIEŻY 
WŁOSKIEJ JADĄ DO LONDYNU

RZYM (Tass). W międzynarodowej' konferen­
cji m łodzieży/która odbędzie się w Londynie 
w- sierpniu br. wezmą odział przedstawiciele 
organizacji młodzieżowych wszystkich polity­
cznych partii Italii.

ZJEDNOCZENIE MŁODZIEŻY 
FRANCUSKIEJ

PARYŻ (Tass). „Patriotyczny Związek Orga­
nizacji Młodzieży" we Francji połączył zarów­
no młodzież tych wszystkich organizacji, któ­
re wchodziły w skład „Zjednoczonych Sił Pa­
triotycznej Młodzieży", jak i organizacje two­
rzące dotychczas „Radę Ruchu Młodzieżowego", 
a więc francuskich skautów, związki młodzie­
ży: katolickiej, protestanckiej, żydowskiej, i or­
ganizację turystycznych ośrodków młodzieży.

Celem Związku jest rozpatrzenie środków 
koniecznych dla poprawy warunków życia mło­
dzieży i przekazanie ich do rozpatrzenia, odpo­
wiednim władzom. Z drugiej strony, stawiając 
przed sobą cel służenia ojczyźnie, organizacje 
wchodzące w skład Związku przestudiują for­
my i warunki działalności młodzieży, żeby 
umożliwić jej wzięcie udziału w odbudowie 
Francji.

DRUGA KONFERENCJA WOJEWÓDZKA 
O.M. TUR W KATOWICACH

W Katowicach odbyła się druga konferencja 
wojewódzka Organizacji Młodzieży 'ICH. Dele­
gaci stawili się bardzo licznie: przybyło JtJ 
przedstawicieli wszystkich poważniejszych ko­
mitetów O.M. TUR. Z ramienia Komitetu Cen­
tralnego w konferencji wzięta udział drugi se­
kretarz/K.C. tow. Krysanka. Obrady miały po­
ważny, rzeczowy charakter. Referat ideologicz­
ny, sprawozdania i dyskusja w sumie d a t y ,  obraz 
zadań, osiągnięć i zainteresowań młodzieży 
TUR-owej wojew. śląsko-zagłęblowskiegp.  ̂ , 

Młodzież śląska bierze udział w akcjach pań­
stwowych, przygotowuje się obecnie do żniw 
i kampanii repatriacyjnej. TUR-owcy interesu­
ją się żywo zagadnieniem wydajności pracy, 
produkcji, podwyższaniem zawodowych kwali­
fikacji. Wielu z nich- pracuje na odpowiedzial­
nych państwowych stanowiskach. Wszyscy 
twardo stoją ha stanowisku konsekwentnego 
realizowania manifestu PKWN,
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Problem odszkodowań wojennych
W A R SZ A W A  (P o lp re ss) . Szef B iu ra  od ­

szk o d o w ań  W o jen n y ch  p rz y  P re z y d iu m  R ad y  
M in istró w  d r. Em il Som m ersteim  u d z ie lił 
p rz ed sta w ic ie lo w i „ P o lp ress ii"  w y w ja d u  na 
te m a t p rob lem u  o d szk o d o w ań  w o je n n y ch :

W  M oskw ie' o b rad u ją  de legąc i Z w iązku  R a ­
dzieck iego . S ta n ó w  Z jednoczonych . A m eryki 
P ó łn o cn ej i W ie lk ie j B ry tan ii nad m eto d ą  
d z 'a la n ia - i  szczegó łam i tech n iczn y m i p ra c y  
M ię d zy n a ro d o w eg o  K opiite tu  R e p a r a c y jnego, 
k tó ry  w  rnvśl u ch w al K o n ferencji K rym sk ie j 
m a sy /ą  siedzibę w  M oskw ie.

P o lsk a  n a jb a rd z ie j zn iszczona , jes t w  nhj- 
w ^ ż sz y m  sto p n iu  z a in te re so w a n a  w  w y n ik u  
p ra c  w sp o m n ian eg o  k o m ite tu . Z n iszczen ia  są 
o lb rzy m ie  w  n a jż y w o tn ie jsz y c h  - dz ia łach- go­
s p o d a rs tw a ' n a ro d o w eg o  P olsk i, w  ż y w e j sile 
ludzk ie j, w d o b rach  k u ltu ra ln y c h ; z a n r a r y  
o k u p an ta  s iriero w an e  b y ły  n a  u n ice stw ien ie  
p o d staw  sam o d zieln eg o  b y tu  p ań stw o w eg o  i 
go sp o d arczeg o , n a  zgnęb ien ie  p o ten c ja łu  ro z ­
w o ju  n a ro d o w eg o , na pel.ne w y n isz c ze n ie  fi­
zy czn e, u ja rz m ie n ie  d u chow e. O bok  szkód  
b ezp o śred n ich  w y b ija ją  się szk o d y  pośred n ie , 
k tó re  nie b y ty  zw iązan e  z d z ia łan iam i w o je n ­
nym i, nie b y ły  n o rm aln y m : sk u tk am i o k u p a ­
cji, lecz  w y n ik ły  p rz y  re a lizo w an iu  p rz ez  o- 
k u p a n ta  w y że j p rz e d s ta w io n y c h  zb ro d n ic zy c h  
z am ierzeń . , ,
• G dy  obecn ie  m a b y ć  N':em com  p rz e d s ta w io ­
ny  rach u n ek  s z k ó d 'w o je n n y c h  po lsk ich , gdy  

. obok p o m o cy  u d z ie lan e j p rz e z  m ię d z y n aro d o ­
w e  o rg a n iz ac je  o d b u d o w y , o d szk o d o w an ia  

.w o jen n e  m aią  s ta n o w ić  p o d staw a  o d b u d o w y  
ż y c ia  P o lsk i, n a le ży  p o s ta w ić  teźę  ró w n eg o  
p o trak to w ain ia  szikód w o je n n y ch  b ezp o ś re d n ich  
i p o śred n ich  w  rach u n k u  o d szk o d o w ań  w o je n ­
n y ch  d la P o lsk i. O to  p ie rw sz a  w y ty c z n a  iak ą  
k ie ru je  się  B iu ro  O d szk o d o w ań  W o jen y ch  
p rz y  P re z y d iu m  R ad y  M in istrów , k o o rd y n u ­
jąc  p racę  u sta lem a  szkód  w o jen n y ch  P a ń s tw a  
i jego  o b y w a te li.

D ru g ą  w y ty c z n ą  w  d r ą c y  w szy s tk ic h  o rg a ­
n ó w  p o w o ła n y ch  do zb ad a n ia  i o cen y  szkód 
w o jen n y ch  jes t u sta len ie , ia k :e p rzed m io ty  
m a ją tk o w e  d o tąd  z o s ta ły  w y w ie z io n e  p rzez  
oku p an ta . D o ty c z y  to m aszy n  i u rz ąd z eń  fa ­
b ry c zn y c h , p a rk u  k o 'e jo w eg o , m aszy n  ro ln i­
czych , in w e n ta rz a  ży w eg o , b ib lio tek  i dzie ł 
sz tuk i, pojazdów ', su ro w c ó w  i fa b ry k a tó w , 
p rz ed m io tó w  oso b isteg o  uży tku! W  tej d z ie ­
dzinie  pośp iech  je s t  k o n ieczn y . C hodzi n ie ty l- 
ko o s tw ie r d z e n i  fak tu  wvwieziifcftia. ale  i z a ­
b e z p ie c z e n i  ty ch  o b iek tó w  n a  te re n ie  oku­
p o w a n y ch  N iem iec.

B iu ro  R e w in d y k ac ji i O d szk o d o w ań  W o je n ­
n y ch  w  M in is te rs tw ie  . P rz e m y s łu  p ro w ad z i 
e n erg iczn ą  ak c ie  u s ta lan ia  szkód  p rz e m y s łu : 
m a te r ia ły  z e b ra ły  częśc io w o  g ra p y  o p e ra c y j­
ne p rz y  ob e jm o w an iu  p rz e d s ię b io rs tw  p rz e ­
m y sło w y ch  na w y z w o lo n y ch  te re n ac h . U zu ­
pe łn ien ie  n a s tąp i d ro g ą  z a rz ąd z o n e j re je s t r a ­
cji W szystk ich  p rz e d s ię b io rs tw  p rz e m y s ło ­
w y ch . T o  sam o czvmi B iu ro  O d szk o d o w ań  i 
L ik w id a cy jn e  w  M in is te rs tw ie  K om unikacji. 
W y d z ia ł U s ta lan ia  S zkód  W o jen n y ch  w  M i- 
p isterstw -ie K u ltu ry  j Sz tuk i nie o g ra n ic zy  się 
do zb ad an ia .' k tó re  d z ie ła  sz tu k i z o s ta ły  p rzez  
o k u p an ta  w y w iez io n e . a 'e  'u s ta li ró w n o cześn ie  
b stę  „P o lo n ik ó w ", to  i es* dzieł sz tu k i z w ią z a ­
n ych  z. P o lsk ą , c zy  to p rzez  osobę tw ó rc y , 
c zy  też  w  inny  sposób. M ają  one sta n o w ić  
e k w iw a le n t za  d z ie ła  sz tu k i zn iszczo n e  p rzez  
o k u p an ta  w  P o lsce . t

K onieczne je s t u ruchom ien ie , w' m yśl m e ­
m o ria łu  R ządu . P o lsk ie j M isji W o jsk o w ej 
p rz y  W o jsk o w y m  Z arząd z ie  o k u p o w an y ch  
N iem iec, k tó ra b y  w śró d  in n y ch  zad ań  z ab e z ­
p ie c z y ła  z w ro t m ien ia  z ab ra n eg o  p rzez  oku­
p a n ta  z P o lsk i, p o siłk u jąc  się m a te ria łe m  z e ­
s ta w io n y m  p rz ez  w ła śc iw e  o rg a n y  w, k ra ju . 
P o s tu la t  ten  zo stan ie  obecn ie  ry c h ło  u rz e c z y ­
w is tn io n y . N ieim iiei doniosłe z .naczetre  m a re ­
je s tra c ja  zn iszczeń  dok o n an y ch  p rzez  o k u p an ­
ta . W zam-ian za p rz ed m io ty  zn iszczone  m am y  
o trz y m a ć  o d p o w ied n ie  p rz ed m io ty  zn a jd u jące  
się  n a  te re n ie  N iem iec, a w  ich b ra k u  m a je 

, w y p ro d u k o w a ć  n iem ieck i p rz em y sł, a lbo  też  
N iem cy  d o s ta rc z ą  P o lsce  p o trze b n e  su ro w ce , 
p ó łfa b ry k a ty , m a sz y n y  i u rząd zen ia .

Z m iana s to su n k ó w  g o sp o d a rczy ch  i sp o łecz ­
ny ch  w  P o lsce , dok o n an a  w  w y n ik u  ogólnych 
p rz eo b ra że ń , w y w o ła n y c h  w o jn ą  i o k u p acją  
o ra z  w sk u tek  , zm ian u s tro jo w y c h  m oże sp o ­

w o dow ać, iż w  n iek tó ry ch  w y p a d k ac h  o k aże  
się  p o trz e b a  zas tęp cze j d o s ta w y  przedm iotów '. 
1 o też  p lan o w an ie  o d szk o d o w ań  m usi być  
uzgodn ione  z p lan o w an iem  1 od b u d o w y  g o sp o ­
d a rcze j w' p rz e k ro ju  c a ło k sz ta łtu  g o sp o d a r­
s tw a  naro d o w eg o , czy  też p o szczeg ó ln y ch  je ­
go ga łęzk  O to  trz e c ia  w y ty c z n a  p ra c y  u s ta ­
lan ia  szkód  w o jen n y ch , jak o  p o d s ta w y  p lan o ­
w an ia  o d szkodow ań . W  te j. m ie rze  zazęb ia  się 
up. a k c ja  u sta lan ia  szk ó d  w o jen n y ch  p rz e m y ­
słu z a k c ją  p lan o w an ia  o d b u d o w y  p rz e m y ­
słu, r e je s tra c ja  szkód  b u d o w la n y ch  i  ak c ią  
p lan o w an ia  o d b u d o w y  techn iczn e j m ia s t i w si, 
p ro w ad zo n ą  p rz ez  M in is te rs tw o  P lan o w an ia  
i O d b u d o w y : M in is te rs tw o  R o łn ic tw a, planu* 
iąc o d budow a ro h iie tw a  w  P o lsce , w eźm ie w

rachubę  zn iszczen ia  w  ro ln ic tw ie  i n ak reśli 
plan  sz e rs z y , n ie ty lk o  o d b u d o w y  teg o  co 
zn iszczone  zo sta ło , ale rozbudow ę? d a ’szej w 
z w ą z k u  ze zm ianą  u s tro ju  ro lnego  w  Polsce .

U sta len ie  ogrom u szk ó d  w o je n n y ch  w  P o l­
sce w e w szy s tk ich  sp ra w a c h  g o sp o d a rczy ch  
d okonane  b y ć  m o że  jed y n ie  p rz y  czy n n y m  
w sp ó łd z ia łan iu  c a łeg o  sp o łe cz eń s tw a , k tó re  
m usi p o p rzeć  i u zupełn ić  a k c ję  p ro w ad zo n ą  
p rzez  w łaść:'w e czy n n ik i p a ń s tw o w e  czy  s a ­
m o rząd o w e1. •

Polstka n a ib a rd z ie i zn iszczo n a  w  tej n ie ­
d aw n o  zak o ń czo n e j n a jk rw a w s z e j w ojn ie, po ­
w inna  o trzy m ać  p ie rw sz e  m ie jsce  w  k o le jn o ­

ś c i  u z y s k a n o  o d szkodow ań , podobn ie  jak  B e l­
g ia po p ie rw sze j w ojn ie  św ia to w e j.

Uczczenie rocznicy powstania warszawskiego
N a  z eb ra n iu  p raco w n ik ó w  Z a rz ą d u  M ie j­

sk ieg o  m. s t. W a rsz a w y  w y g ło sił p rzem ó w ie­
n ie  ob. D adacz, p o św ię c a jąc  je  p o w s ta n iu  
w a rsz aw sk iem u . M ów ca p o d k re ś lił, iż p o w s ta  
n ie  w a rsz aw sk ie  b y ło  w y s tą p ie n ie m  lu d u  w a r ­
szaw sk ieg o  p rzec iw  - ty r a n i i  n iem ieck ie j. N ie ­
odpow ied zia ln i p rzy w ó d cy  re a k c y jn i  w y w o ła ­
li j e  p rzed w cześn ie  w  im ię  sw ych  celów  p o li­
tyczn y ch . P o lacy  bez ró żn icy  p rz ek o n a ń  po li­
ty czn y ch  z jednoczen i w  w alce  o w olność s t a ­
n ę li do b o ju  z u z b ro jo n ą  od s tó p  do g łów  
p o tęg ą  n iem ieck ą . P o w stań co m  p rz y św iec a ła  
je d n a  m y śl —  w alczą  d la  P o lsk i, g in ą  d la  
P o lsk i. B o h a te r sk a  śm ie rć  p o w stań có w  w a r ­
szaw sk ich  n ie  p o sz ła  n a  m a rn e . P o w sta n ie  
w a rsz a w sk ie ’ p rz e jd z ie  do h i s t o r i i / j a k o  w sp a ­
n ia ły  p rz e ja w  m iłości i p o św ięcen ia  d la  O j­
czyzny. Z eb ra n i pow zięli jed n o g ło śn ie  n a s tę ­
p u ją c ą  re z o lu c ję : „ P ra co w n ic y  Z a rz ą d u  m .
st. W arsz a w y , z eb ra n i n a  w iecu  w  d n iu  6.7 
1945 r. z w ra c a ją  się  do R ząd u  Je d n o śc i N a ­
rodow ej o ra z  do M ie jsk ie j R a d y  N aro d o w e j 
z p ro śb ą  o u ro c zy s te  uczczen ie  p ie rw sze j rocz 
n icy  b o h a te rsk ieg o  p o w s ta n ia  w a rsz aw sk ieg o . 
(O k la sk i) .  P o w s ta ń c y  w a rsz a w sc y  .n iezależ­
n ie  od p a r t i i  p o lity czn y ch , do k tó ry c h  n a le że ­
li, n ieza leżn ie  od błędów  p o lity czn y ch , p o p e ł­
n ionych  p rzez  dow ództw o A K  są  b o h a te ra m i 
n a ro d o w y m i. W a lk a  Ich  w y p ły n ę ła  z n a jc z y ­
s tszy ch  i n a jp ię k n ie js z y c h  t r a d y c ji  w a lk  o 
w olność n a ro d u  po lsk iego , w a lk  c ią g n ąc y c h  
się  p rzez  d z ie s ią tk i la t .  P a m ię ć  ich  n a le ży  
uczcić n a ro w ili z p a m ię c ią  K ościuszk i, T r a u ­
g u t ta ,  O krzei. W a ry ń sk ie g o  i ca łego  leg io n u  

■ patriotów , k tó rz y  n ie  szczędzili o f ia r ,  k rw i

i ży c ia  d la  O jczyzny . P ro p o n u je m y  b y  dzidń 
1 s ie rp n ia  by ł o d tą d  u ro czy śc ie  obchodzony 
w  ca ły m  k r a ju ,  z b o h a te rsk ą  s to licą , te re n em  
w a lk  p o w stań czy ch , n a  czele.

P ro p o n u je m y , b y  ro z p isać  k o n k u rs  n a  p ro ­
j e k t  p o m n ik a  ku  czci p o w stań có w  w a rsz a w ­
sk ich , p o s ta w ić  w  d n iu  1-szym  s ie rp n ia  b. r .  
tym czasow y  obelisk- k u  Ich  czci, n azw ać  je d ­
n ą  z u lic  o d b u d o w u jące j się  W arsz a w y , u lic ą  ^ 
P o w stań có w  1944 ro k u . W dow y i s ie ro ty  po ”k ic |i - 
p o w s ta ń c ac h  n a le ży  otoczyć op ieką",

Aktualne problemy morskie
W ARSZAW A '(P o lp ress). D y rek to r D e p a rta ­

m entu  M orskiego Min. P rzem y słu  ob. W o jn a ',  
na  k o n fe ren c ji p ra so w e j n aśw ie tlił ca ło ­
k sz ta łt po lsk ich  zagad n ień  m orsk ich .

Na czoło 'zag ad n ień  w ysuw a się dziś sp raw a  
odbudow y portów . P rzez  nasze  p o rty  będzie 
p rzechodziło  znacżn ie  w ięce j to w a ró w ,' niż
przed  w ojną . Sam  ty lk o  ek sp o rt w ęgla w zro­
śnie 5— 6 k ro tn ie . P o n a d to  P o lsk a  stan ie  się 
p raw d o p o d o b n ie  p ań stw em  tran zy to w y m .

Z zagadn ien iam i tym i w iąże się ściśle p ro ­
b lem  n asze j flo ty  han d lo w ej, W iększość  nasze  
go to b ażu  hand low ego , zn a jd u jąceg o  się obec­
nie zag ran icą  w róc i p raw d o p o d o b n ie  do k ra ju . 
P o n ad to  na leży  oczek iw ać p rz y zn a n ia  n im  pew­
nej ilości to n ażu  n iem ieck iego  w ra m a ch  o d ­
szk o d o w ać  w o jen n y ch . Główny nac isk  m usi być 
jed n ak  po łożony  ńa  rozw ój w łasnego b u d o w ­
n ic tw a  okrętow ego.

Pow ołane  do życia Z jednoczen ie  Stoczni Pol 
sk ich  p rz e jm u je  obecn ie  od w ładz radzieck ich  
szereg stoczni, k tó re  są jed n a k  pow ażn ie  zn isz­
czone.

Nowe- zad an ia  s ta ją  rów nież  przed  nam i w 
dziedzin ie  ryb o łó stw a  m orsk iego . Szereg now o- 
u zysk a nyc h p o rtow  ryback ich  s tw arza  dziś sze 
rok ie  m ożliw ości. O dczuw am y tu jed n a k  do ­
tk liw y b ra k  k u tró w  i , sp rzę tu  ryback iego . Nie 
m am y też w ykw alifik o w an y ch  rybaków , w śród 
k tó ry ch  w o jna  poczyniła  s tra sz liw e  wyłom y. 

^Nie m am y do sta teczn e j liczby m ary n a rzy , nie 
m am y w y k w alifikow anych  robotników , do obsłu 
gi p o rtó w  i stoczni. T u m usi p rzy jść  z ja k  n a j­
szybszą p om ocą  szkoln ic tw o m orsk ie. -

C zynna ju ż  P ań stw o w a Szkoła M orska w Gdy 
ni _  ksz ta łc i p ierw sze  k a d ry  fachow ców  m o r­

ale p o d obnych  szkół p o trzeb a  nam  znacz 
nie więcej.

i l l  fysiccy rebetBiktw w K.C.1
Z jednoczopy  ru c h  zaw odow y sk u p io n y  w 

ta m a c h  K o m isji C e n tra ln e j  Z w iązków  Z aw o ­
dow ych o s ią g n ą ł w  d n iu  1 lip c a  r .  b. liczbę 
777.241 z o rg an izo w an y c h  ro b o tn ik ó w  i p r a ­
cow ników . N a jlic z n ie jsz y m  zw iązk iem  je s t  
Z w iązek  Z aw odow y P ra c o w n ik ó w  K o le jo ­
w ych, liczący  150 ty s ię c y  członków . D a le j 
id ą :  C e n tra ln y  Z w iązek  Z aw odow y G ó rn i­
ków  —  64.542 członków , C e n tra ln y  Z w ią ­
zek Zawmdowy P rz e m y s łu  M eta lo w eg o  —  
01,347 członków7, Z w iązek  N au cz y c ie ls tw a

P o lsk ieg o  —  50.000 członków', Z w iązek  Z aw o­
dow y .R obotników  i P ra c o w n ik ó w  P rz e m y ś lu  
W łók ienniczego  ■—  46.226 członków , Z w iązek  
Z aw odow y P ra c o w n ik ó w  P rz e m y s łu  C u krow - 
ków , Z w iązek  Z aw odow y P raco w n ik ó w  P rz e ­
m y słu  N a fto w eg o  —  8.389 członków . M eta ­
low cy zo rg an izo w arii są  n a  te re n ie  P o lsk i w 
27 o d d z ia łach , g ó rn icy  w  21 o d d z ia łach , kole­
ja r z e  p o s ia d a ją  10 zarządów - ok ręg o w y ch , a  
w łó k n ia rze  z rzeszen i są  w- 25 oddz ia łach .

inform acje dla doszu! uftcycti roifzmy
KOMUNIKAT 

P a ń s tw o w e g o  U rz ę d u  R e p a t r i a c y jn e g o
W  W ydziale  P lan o w an ia  i S tnfvstvki Z arzą ­

du C entra lnego  PU R istn ie je  B iu ro  E w id en ­
cyjne, k tó re  jes t w tra k c ie  zap ro w ad zan ia  k a r-

W K R A J U

Zorganizowanie pomocy 
dla powracających

WARSZAWA, (Polpress). — Państwowy 
Urząd Repatriacyjny zorganizował na za ­
chodniej granicy Polski 9 punktów prze­
chodnich, które przyjmują Polaków p o­
wracających z Niem iec.

Punkty tet zostały w yposażone we wszel­
kie urządzenia, n iezbędne do zapewnienia  
repatriantom odpow iednich kwater, wyży­
w ienia, opieki lekarskiej itp. Ponadto każ­
dy Polak przekraczający granicę otrzymu­
je urzędow y-dokum ent, stwierdzający jego 
personalia i uprawniający do bezpłatnego  
przejazdu kolejam i państwowym i do m iej­
sca zam ieszkania. Siedzibami placówek są: 
Dziedzice, Koźle, Opole, W rocław, Lignica, 
N. Zbąszyń, W schowa, Gorzów i Starogard.

KRAKÓW CZCI BOHATERÓW SOWIECKICH
KRA ROW  (Polpress). Z arząd  m, K rakow a 

u rząd z ił p rzy jęcie  na  cześć D ow ódcy IV F ro n  
fu U kra ińsk iego  gen. Ję rem ien k o , zw ycięscy 
z pod S ta lin g rad u  i osw obodzieiela K rakow a 
o raz  szeregu w yb itnych  generałów- jego a rn

Na p rzy jęc iu  oprócz p rzed staw icie li w ładz, 
św ia ta  nau k i i p racy  by ła  obecna ek ipa  dzień 
n ik a rz v  zag ran icznych , goszczących w K rak o ­
wie. O d p o w iad ając  na w znoszone na  cześć b o ­
h a te ró w  radzieck ich  toasty , z ab ra ł głos gen. 
Je rem ien k o , w znosząc okrzyk  n a  cześć w olnej, 
n iepodleg łej, suw eren n ej, d em o k ra ty czn ej P o l­
ski i zazn acza jąc , że żaden  n a ró d  n ie  m oże być 
w olny, jeżeli c iem ięży inne n a rody .

NOWY ZWIĄZEK ZAWODOWY
W  lo k a lu  w a rsz a w sk ie j R ad y  Z w iązków  

Z aw odow ych  odbyło się  z eb ra n ie  o rg a n iz a ­
c y jn e  Z w iązk u  Z aw odow ego P raco w n ik ó w  
In s ty tu c j i  Społecznych. Z w iązek  będzie  zo r­
g a n iz o w a n y  w  sk a li o g ó ln o p ań stw o w e j. Do 
Z w iązk u  na leżeć  b ęd ą  p raco w n icy  p a r t i i  po­
lity czn y ch , in s ty tu c j i  spo łecznych , o rg a n iz a ­
c ji m łodzieżow ych, zw iązków  zaw odow ych 
i o sied li ro b o tn iczych .

PUCK PRACĄ UCZCIŁ ŚWIĘTO MORZA
Z a m ia s t ak ad e m ii, fe s ty n ó w  i in n y ch  u ro ­

czystości o b y w ate le  pow . m o rsk ieg o  w  dn iu  
Ś w ię ta  M o rza  u d a li się  n a  P ó łw y sep  H e lsk i, 
a b y  zasy p ać  b u n k ry , okopać zag rożone  drze- 
w ą i n a p ra w ić  d ro g ę  W ie lk a-w ieś —  J a s t a r ­
n ia. W  pacy  te j w zięło u dz ia ł p onad  2 ty s ią ­
ce o b y w a te li W e jh e ro w a  i P u ck a i

ODJAZD ZNAKOMITYCH UCZONYCH
P o  k ilk u d n io w y m  pobycie  w  W arsz a w ie  

zn akom ici uczen i pp . I r e n a  i F e rd y n a n d  J o ­
l io t  w y je ch a li dz iś w- g o d z in a ch  p o ra n n y ch  
w  d a lszą  p o dróż  do P a ry ż a .  P P . Jo lio t p ra w ­
dopodobnie  z a trz y m a ją  się jeszcze  po drodze  
n a  k ró tk i  czas w  P ra d z e  C zesk iej.

KOMUNIKACJA SAMOCHODOWA 
EŁBŁĄG _  BYDGOSZCZ

Pow ia tow y  u rząd  sam ochodow y w E lblągu 
o rg an izu je  k o m u n ik ac ję  p a saże rsk ą  do Bydgo­
szczy. W  założonych  przez PUS w arsz ta tach  
sam ochodow ych  w yrem o n to w an o  w ygodny a u ­
tobus, m ogący zab rać  do 30 osób oraz pew ną 
ilość bagażu  ręcznego.

A utobus ten  dok o n a ł już  p ró b n e j jazd y  na

tras ie  E lb ląg  — B ydgoszcz. E lb ląg  —- Malhoąg 
—  S ztu rm  — K w idzyn —. Nowe — Bydgoszcz.

W  najb liższy m  czasie u ru ch o m io n a  m a być 
sta ła  k o m u n ik a c ja  sam ochodow a na te j trasie .

PRODUKCJA ROWERÓW W  BYDGOSZCZY
F a b ry k a  „T o rp ed o " w B ydgoszczy w znow iła 

p ro d u k c ję  • rowferów. O becna ilość w y p r o d u k o ­
w anych row erów  d o ró w n u je  p ro d u k c ji p rz e d ­
w o jen n e j, M ontuje  się  obecnie ro w ery , p rz e ­
znaczone w- p ierw sze j lin ii na  p o trzeb y  w o j­
ska i in s ty tu c ji państw ow ych . •

Z końcem  m iesiąca  fa b ry k a  „T o rp ed o " p rz y ­
stąpi do h u rto w e j sp rzed aży  row erów  na p o ­
kryc ie  zapo trzeb o w an ia  ry n k u  p ryw atnego .

POŚW IĘCENIE POCIĄGU 
SANITARNEGO PCK

Na dw orcu  kolejow-ym w B ydgoszczy d o k o ­
nano  a k tu  pośw ięcen ia  pociągu san ita rn eg o  
PCK, przeznaczonego  d la  p rzew ożen ia  z N ie­
m iec w ycieńczonych  i ch o ry ch  b y ły ch  w ięźniów  
obozów- k o n cen tracy jn y ch . A ktu  pośw ięcen ia  
dok o n a ł ks. B ach-Żelew ski w obecności p rz ed ­
staw icieli PCK, lek arzy  i W ojska  Polskiego. 
Pociąg  sa n ita rn y  w y ru szy ł w p ierw szą  podróż 
do N iem iec.

to tek! re p a tr ia n tó w  i p rzesied leńców . K a rto te ­
ka ta o p ie ra  się na  w ykazach  osób re p a tr io w a ­
nych  i -przesied lonych  o raz  na danych  z k s \‘i<? 
m eldunkow ych  P u n k tó w  E tap o w y ch  PUR.

Z ałożenie k a rto tek i m a n a  celu p rzed e  wszĄ 
stk im  służyć in fo rm acjam i osobom  p o sz u k u ją ­
cym rodzin . Nie zostało  to do tychczas po d an e  
do w iadom ości pub liczn ej z tego w zględu, że 
B iu ro  p o siad a  zaledw-ie 40.000 w ypełn ionych  
k a r te k  i n ie m oże dać  odpow iedzi n a  w szys­
tk ie .zapy tan ia .

Z pow yższego nie w ynika, by  dz is ia j PUR 
n ie s ta ra ł się p rzy jść  z pom ocą osobom  poszu­
k u jącym  rodziny . Is tn ie je  ju ż  dz ia ł p o szu k i­
w ań, k tó ry  p rz y jm u je  -zgłoszenia, ud z ie la  in fo r­
m acji, a w w y p ad k u  n ieo d n a leż ien la  p o szu k i­
w anego w p o siad an y ch  w ykazach  i k a r to te c t ,  
um ieszcza jego nazw isko  w w ykazach  ro zsy ła ­
nych  do w szystk ich  p laców ek  PUR w liczbie 
około  250 w celu  p o d a n ia  do w iadom ości p u ­
b liczn ej i p rzep ro w ad zen ia  poszu k iw ań  n a  w ła­
ściw ym  teren ie .

W  n a jb liższe j p rzyszłości PUR zam ierza 
p rzy s tąp ić  do w y d an ia  B iu le ty n u  Inform acyj­
nego w za łączn iku  zaś do  tego B iu le tynu  zam ie­
rza  p odaw ać n azw iska  osób p o szu k u jący ch  i 
poszukiw anych .

Wystawa „Kajdanek”
S ta ra n ie m  P a ń stw o w eg o  M uzeum  n a  M a j­

d a n k u  z o s ta ła  z o rg an izo w an a  w  Ł odzi w y s ta ­
w a  „ M a jd a n e k "  i „ K w ia ty  O św ięc im ia" p ra c  
a r ty s ty  m a la rz a  Z. T o łk aczew a  (Z S R R ). 
Obok Jego  n iez m ie rn ie  c iek aw y m  j e s t  d z ia ł 

U SPR A W N IE N IE  AK CJI O SADN ICZEJ d o k um en tów , fo to g ra f i i  i dow odów  rzeczo- 
U rz a d  G e n era ln eg o  P e łn o m o cn ik a  d ia  ^ r o d m  m em teck tch  w  Obozie Z ag ład y .

Z iem  O d zy sk an y ch  zo rg an izo w ał k u rs y  d l a ; W y s ta w a  c ieszy  się  w ie lk im  pow odzeniem , 
in s tru k to ró w  i b ry g a d z is tó w  a k c ji  osiedleń-1 O tw a r ta  codzienn ie  od 9 r a n o  do 8 w ieczór, 
cze.j. N a  k u rsa c h  ty ch  p rzeszk o lo n o  ju ż  i w y- j w  g m ach u  M uzeum  M ie jsk iego , P la c  W o ln s- 
s łan o  w  te r e n  5-ciu  in s tru k to ró w  okręgo- ści 14.
w ych, 67 in s tru k to ró w  p o w ia to w y ch  i 68 b ry -  j >
gadzi stów . Z ad a n ie m  ich  jest, o rg a n iz o w a n ie  ,  » .  ,  _
i u s p ra w n ia n ie  w  te r e n ie  a k c ji  o sad n icze j. | 8  ^ • J8C1 JBQ .Sk lC ll W aSW CCJi
In s t ru k to rz y  i b ry g a d z iśc i o s ta tn ie g o  k u r s u ]  Do władj! rządow y ch w W arszaw ie  zwróci? 
re k ru to w a li  sie  p rz ew a ż n ie  z członków  or^ra- n  • • r* » i •

1 4 - . .  , - 1  r-rTTT. < ę Korn,łeł Pom ocy D zieciom  Po lsk im  w Szwe-m z a c u  m lo r  iezow vch, l a k :  . . W aci- , „ r U R  . .. m „
O rg a n iz a c je  te  1 J z p r  t} °  d o s ,a rczen ie  fo tog rafii i m ate ria - 

rgfeiei ■ł6w  dow odow >-ęh. 'lu s tru ją c y c h  życie dzieci w 
Polsce w czasie  ok u p acji i w okresie  w yzw o­
lenia.
. A kcja ta  m a na celu zeb ran ie  odpow iednie­
go m ate ria łu  p ro p ag an d o w eg o  dla o rg a n iz u ją ­
cego się B azaru  D obroczynności w S ztokho l­
mie. W . zw iązku  z pow yższym  w ładze rząd o ­
we zw róciły  się z p ro śb ą  o pom oc do k iero w ­
ników  k o m ite tów  opieki spo łecznej, by  zeb ra ­
ny m a te ria ł p rzesła li do p laców ek  w ojew ódz­
k ich , k tó re  z kolei p rzek ażą  go dale j.

i Z w iązek  W alk i M łodych, 
w noszą po w ażn y  ". k 1 d do al- 
n a  z iem iach  o d zy skanych .

c.t.i p to m er

WYKWALIFIKOWANI ROBOTNICY 
NA ZACHÓD

Państw ow e P rzed sięb io rstw o  T rak to ró w  i M a­
szyn R olniczych C en tra la  w ł.odzi, ul. K ościu­
szki 46 po szu k u je  w y k w alifikow anych  ro b o tn i­
ków, trak to rzy s tó w , ślusarzy , sto larzy , m echańi 
ków, m o n te ró w , techn ików , inżyn ierów , p ra ­
cow ników . ad m in is trac y jn y c h , ch ętn y ch  na wy­
jazd  na  odzyskane  tereny  zachodnie .
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